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Walka o nowy lad tram

s k & i ) ! e i T i l c k a

w  s ł u ^ b i i ł  i d e i
P oznań , w październ iku  

W o sta tn ich  la tach  ideje i pc- 
s tu la ty . Które n u rtu ją  wsrori m io- 
d zieżj ak ad em ick iej, zn a jd u ją  so ­
bie coraz w ięcej zw olen n ik ów  i 
w yznaw ców  w śród  w szy stk ich  n ie  
m ai P o lak ów . Z jaw isko  to n o tu je ­
m y hez  żad n ej m ega lom an ii. Ja- 

, ko przykład  w spom n ę o irod zem e  
k ato licyzm u  m łodzieży  akadem ic­
k ie j, Spraw ę żyd ow ską, o której 
s łu sz n o śc i ju ż  d ziś n ie  potrzeba  
nikogo przek onyw ać i t. d.

C elem  sk u teczn ej v rea liza c ji 
sw ych zam ierzeń  trzeba m ieć do­
bre podstaw y o rg a n iza cy jn e . Otóż 
środ ow isk o  p o zn a n sa ie  na  każ  
dym p raw ie  kroku w  tym ce lu je  
P rzych od zi m u to  tym, ła tw ie j, że  
każde za g a d n ien ie , każdą spraw ę  
trak tu je  bardzo p ow ażn ie , rze­
czow o i su m ien n ie .

P rzyjrzyjm y s ię  np. życiu  kor­
p oracyjnem u, które m im o re fo r ­
m y jęd rze jew iczo w sk ie j, o slab ia -

su  zysn a ł soDie „Paks" zu p ein e  1 przed zakusam i h itleryzm u  Pod-
u zn an ie  w śród  sp o łeczn o śc i akt: 
d em ick iej. P ra ca  początkow o

ją ł p racę p ozytyw n ą  dookoła k tó­
rej ch ce  sk u p ić  w szystk ich  su

stre szcza ją cą  s ię  do p racy  w e - ' m ien n ych  F olaków , p ragn ących

jącej początkow o ten  ru ch  rozw i- P olsce i w ych , jakc p race  zew n ętrzn ą . P od
n ęło  s ię  bardzo b u jn ie , krzcw Iąc D zięk i sw em u k on sekw entn em u j ją t w ię c  d zie ło  o św ia ty  lud u , obro  
w śród sw y ch  szereg ó w  za sa d y  ka d z ia ła n iu  w  c ią g u  krótk iego  c z a -1 n ę k u ltu ra ln ą  ziem  zacn od n ich  
to lick ie  i naroaow e Sam ych  kor 
poracyj „zw iązkow ych"  zrzeszo  
nych  w P oznańsk im  K ole M iędzy- 
korporacyjnytn jest 18. S k up iają  
on e około 700 czy n n y ch  członków .
C harakteryzują  #ię tymi, iż  oprócz  
p racy  ideow o - w ych ow aw czej  
zajm u ją  s ię  p racą  na p ew nych  
ś c iś le  ok reślon ych  odcinkach  ży ­
c ia  społecznego, jak  np. p racą  nad  
p o d n ies ien iem  gospodarczym  P o l­
sk i ze  specjalnym i u w zg lęd n ie ­
n iem  za g a d n ień  m orsk ich , opieką  
nad  P olak am i na  obczyźn ie itp .

P orozu m ien ie  organ izacy j kato  
lickich („P aks" ) ob ejm u jące  So- 
d a lic je  M ariań sk ie  Iu v en tu s  Chri 
s t ia n a , K oła M isjo log iczn e, C ari­
ta s  studencką itp . p osiad a  w ła sn e  
lok a le  przy W alach  Jana III i je s t  
jednym  z n a jlep ie j zo rg a n izo w a ­
n ych  tego  rodzaju  środ ow isk  w

O dżydzsnie za iw d ii lekarskiego
i reformy studiów

domagają 5Ę studenci medycy w Poznan u
Staraniem Koła Medyków Uniw. 

Pozn. odbyło się w dniu 13 b. m. w 
Poznaniu zebranie dyskusyjne me­
dyków, poświęcone kwestii reformy 
studiów ltkarskich oiaz sprawie zaży 
d/enia zawodu lekarskiego Po prze­
mówieniach Dp. Gut tera i Stanuli wy 
wiązaia się ożywiona dyskusja, w 
wyniku której uchwalono jednogło­
śnie rezolucję domagającą się skióce 
nia studiów lekarskich do lat 5-ciu, 
zwiocenia większego nacisku na zaję 
cia praktyczne, wprowadzenia do pro 
grantu nauk lekarskich priedmiotó» 
z zakresu obrony narodowej i irtwo-' 
rżenia specjalnych katedr medycyny 
i higieny społecznej. VV sprawie sta­
żu domagano się t obciągnięcia prawa 
praktyki na szpitale miejskie (od 
30 łóżek) i koniecznego wynagrodze­
nia stażystów. Następnie wprowadze­
nia numeres nullus dla żydów we 
wszystkich uniVersyteiach polskich, 
a także na wszystkich stanowiskach 
samorządowych i państwowych. No­
stryfikacje mają być ograniczone tyl 
ko do wyjątkowych wypadków i to 
wyłączn:e dla dzieci Poiakóww zatn!® 
szkałych 7-agranieą.

W dalszym ciągu olrad prezec 
Młódź, Narodowo • radykalnej p. Duś 
odczytał rezolucję domagającą si« u- 
ustaienia ghetta ławkowego dla ży­
dów a jednocześnie sprecyzował sta

nowisko młodzieży akad. Poznania, 
która nie pozwoli sobie w żadnym wy 
pudku na odebranie praw raz zdoby­
tych i przekreślenia numerus nullus 
istniejącego już od awucn iat na tu­
tejszym uniw ersytecie. Rezolucję i 
przyjęto przez aklamację. * Zebranie j 
zakończono odśpiewaniem H ym nu1 
Młodych.
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ieda u aktdenrkdJif
pocaii o stypendia

Upłynął ostateczy termin składania 
podań o przyznanie stypendiów pań­
stwowych dla studentów w roku aka­
demickim 1937— 1938. Do dziekanów 
szkół akademickich w Warszawie, 

wpłynęło blisko 3000 podań osób 
ubiegających Się • o stypendia, stałe 
bądź też o zapomogi i ulgi.

w n ętrzn ej, w ych ow aw czej ob ej­
m uje coraz szersze  rzesze  s tu d en ­
tów  b iorących  u d z ia ł w  zeb ra­
n ia ch  d ysk u sy jn ych  (o d b yw ają ­
cych  s ię  ju ż  od 2 la t ) .

O rgan izacja  ideow o - p o lity cz ­
na , jak a  j e s i  za leg a lizo w a n a  w  lu  
tym  r. ub. „M łodzież N arod ow o - 
R adykalna" zaczęła  ju ż  p racę  w  
b. r. akadem ick im , zysk u jąc  so- j 
b ie  pozytyw n ą , bez krzyku i dem a , 
g o g ii p racą  coraz w ięk szą  ilo ść  j 
człon ków  i sym patyków  ruchu  n a ­
rodow o - rad yk a ln ego .

W spom n iane org a n iza cje  id eo ­
w e i id eow o - w ych ow aw cze pra­
cu ją  nad przebudow ą p sy ch ik i poi 
sk iej w  m yśl za sa d  k a to lick ich  i 
n ow oczesn ej m y śli n arodow ej. 
W alka ich o n ow ego cz łow ieka , 
który  by n ie  dal s ię  w c ia g n ą c  w  
sta re  sp ory  p o lity czn e , w  daw ne  
p rzed w ojen n e o r ien ta c je , Który­
by m y śla ł o tym , co n a s  łączy, a 
n ie  d z ie li —  je s t  bardzo trud na. 
Jakkolw iek  zdaw ałob y  s ię , że  
przy zu p ełn ym  rozb iciu  i zn ik n ię ­
c iu  z  teren u  ak ad em ick iego  „S a­
nacji**, m in im a ln ej ilo śc i żydów  
na u cze ln ia ch , —  zad an ie  to  bę­
dzie  n ad er  ła tw e .

T ym czasem  je s t  in aczej.
W śród blasków  ży c ia  naszego  

n ie  brak i rów n ież  c ien i. W  tyło- 
le tn im  w zm agan iu  s ię  z L egionem  
z  ż .  P- M. D . p rzejęto  m etod y  i

pracow ać dla dobra N arodu  P o l­
sk iego .

W ierzym y głęboko, że każdy P o  
lak  - akadem ik, zw iązan y  m yślo ­
w o i u czu ciow o  z młodym  p okole­
niem  P o isk i w  tru d zie  i p racy  
dnia  cod zien n ego , w  w a lce  o P o l­
skę W ielką i sp ra w ied liw ą  sp o­
łeczn ie  zn a jd z ie  w sp ó ln y  język  ze  
sw ym  k o iegą , który razem  z nim , 
ram ię przy  ram ien iu , zak asce rę­
kaw y i b ęoz ie  krzew ił w śród  
sw y ch  n a jb liż szy ch , jak  rów n ież  
d a lszych  m iło ść  B oga i O jczyzn y, 
przez co zb liży  dzień  zap an ow a­
n ia  now ego ład u  w  P o lsce .

B ogu m ił W esołkow sk i

M ło d zie ż K aro d c w o -ito d y to in a
rozpuuĘła nowy rok pracy

Zebrania informacyjne w Poznaniu
W czw artek  d n ia  14 b. m. o g- 

8 w ieczorem  odbyło s ię  in a u g u ra ­
cyjn e zebran ie Z w iązku N arod o­
w o - R adykalnego  u cze ln i p oz­
n ańsk ich .

Jak w iadom o a n a lo g iczn e  o rg a ­
n izacje m łodzieży  akadem ick iej, 
w yzn ającej ideę narodow o - ra- 
dyKalną, w  W arszaw ie  zo sta ły  ro­
zw iązan e rozporządzeniem  m in. 
Ś w ię tcs la w sk ieg o  z dnia 1 k w ie t­
n ia  b. r.

Np zeb ran ie Lo przybyło około  
200 stu d en tów  w szystk ich  uczeln i 
poznań sk ich , pragnących  zapo­
znać s ie  z zasaaam i Związku N a­
rodowo - R adykalnego.

Zebranie o tw orzy ł p rezes  Z w iąż  
ku p. P rzem ysław  D uś, p rzed sta ­
w ia n e  zebranym  w krótk ich , s i l ­
nych  słow ach  w ie lk ie  obow iązk i, 
jak ie  nak łada na m łodzież akad e­
m icką w*spóiczesna rzeczy w isto ść  
polska.

N a stęp n ie  p rzem aw ia ł do zebra­
nych  w  serd eczn ych  słow ach  kura  
tor Z w iązku p rof. dr. M oczarski, 
zach ęca jąc  zebranych do w y trw a ­

łej i o fia rn ej p “acy  w  w alce o 
id ea ły  narodow o - radyk alne

W drugiej częśc i zebran ia  w y­
g ło sił r e fera t o p od staw ach  r u ­
chu narodow o - radykalnego  zna­
ny d zia łacz nar- - rad yk a ln y  j) 
P rzem ysław  W arm ińsk i, ■wykazu­
jąc zebranym  na tle  obecnej rze­
czy w isto śc i p o lityczn ej P o lsk i, że  
jed yn ie  narodow o - rad ykalna  
przebudow a ży c ia  polsK iego m oże 
doprow adzić do W ielk iej P o lsk i.

Sk o le i przybyły  z W arszaw y p. 
T adeusz Salsk i, przyw ódca m ło­
dzieży  narodow o - rad ykalnej w y­
g ło s ił r e fe r a t  p. t. „Czym je s t  i  
jak ie  m a obow iązk i do sp e łn ien ia  
m łudzież akadem icka w  ru ch u  na  
rodow o - radykalnym ".

R eferaty  w ygłoszone z dużą  
sw adą i gru n tow n ie  opracow an e  
zosta ły  w  dużymi sk u p ien iu  w y słu ­
chan e przez zebranych , k tórzy  po 
p rzem ów ien iach  dem on strow ali 
sw e uzn an ie  d ia  m ów ców  sp o n ta ­
n icznym i ok laskam i.

N a zakończen ie od śp iew ano  
H ym n M łodych.

Trzeciw nowem u eksperymentowi w szkolnictwie

uctiWżiu wiecu stuuentów P. W.
w oDronie tyium  inżyniera

W  w ielk iej ta jem n icy  p rzygo­
tow yw an a  oyia  przez M in. W. R. i 
O. P . zm iana ustaw y  o u p raw n ie­
n iach  do u żyw an ia  ty tu łu  in żyn ie  
ra. Jak  s ię  okazuje spraw a ta  
je s t  ju ż  w toku rozw ażań od po­
czątków  sierp n ia  i jed yn ie azięk i 

! n ied y sk rec ji p ew nych  kół p ro fe ­
sorsk ich  d osta ła  s ie  do w iadom o

Z, X. i,i XI. ś c i  k ó ł w  p i€ rw 3 Z y m  rzędzie zain
ipo&oby w alk i „S anacji" . O szczer- ['teresow an ych  ,ym  „ im p n W

stw a , obrazy, z ło ś liw e  p lo tk i roz- _  inżv;liaróv- _ 
pan oszyły  się na  każdym, niem a] 
kroku. M łodzież jed nak że narodo-

encgiczny protest przeciw projekiO- 
wi nadania tvtulu inżyniera absolwen­
tom średnica szkól technicznych uwa­
żając, że tytuł ten może przysługiwać 
jed mie wychowankom szkół akade­
mickich

Jednocześnie młodzież akadem.ckt 
Politechniki Warszawskiej doceniając

zagad n ien iem  
stu d en tów

wiecu w dniu /g. X . 37. w obecności 
delegata Wysokiego Senatu Politechni 
ki prof. Melchiora Nestorowicza za­
poznawszy się z projektami zmiany 
ustawy z dnia 21 września 1922 r. w 
przedmiocie tytułu inżynier?, ze wzgię 
du na dobro i poziom nauk technicz­
nych stwierdza co następuje:

Zważywszy, że wykształcenie aka |>°Ię i znaczenie ja ę w przemyt, 
demickie kwalifikuje nie tylko w kie ■ skim ocfg-ywają absolwer wyższych 
runau danej specjalności mchowej, ale szkół teciinicznycli, jak .ip. I anstwo- 
7 natury swego cHurakterc i Kierunku , wa W yżsui zkoła Budowy Maszyr 
urabia w vfszv typ pracownika zawo- KlektmterhniW im? H. r w r j . . ' ,  

-V ,.-  dowego o wysokim poziomie wiedz), S. Rotwanaa w Wiu.szaw.e, luo Par. 
P o h - tUodzież Akad aicka Politechniki.! stwowa Wyższa Szkota Budow y Ma- 

Warszawskiej stwierdza, że udzielenie szyn f Elektrotechniki w laniu,W
P ro iek t ten n rzew id u ie  n ad an ie analogicznych tytułów inżynierskich! uważa za konierzi.e nadane nn spe- 

w a m u si p rzede w szystk im  pa- u In£ynjera n je absol- absolwentom szkół średnich zawodo-1 cjamegc tyium zawodowego, odpo-
m io t a ć ‘że ie s t  m łod zieżą  p o ls k a ,! wych będzie wybitną krzywdą dla wy władającego ich kwalifikacjom,

i .  i . w entom  w yższych , a le  n aw et śre- chowansów akademickich szkół tech-1 Polska mfouzież akademicka stwier*
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W kioskach  R uchu  
U sp rzed aw ców  u liczn ych  
W urzędach  pocztow ych  
W e w ła sn y ch  punktach sp rze  

dąży

N i e  m a  z ł e j  d r o g i  d l a  w y g r a n e j  n a  L o t e r i i ,  
g d y ż  o d n a j d z i e  C i ę  o n a  w s z ę d z i e ,  j e ż e l i  
g r a s z  w  s z c z ę ś l i w e j  K o l e k t u r z e ,  A v W o -  
l a ń s K a ,  C e n t r  a « as W a r s z a w a ,  N o w y  
Ś w i a t  19. O d d z i a ł y  w  W a r s z a w i e ,  W i l n i e  
i  R r a K o w i e .  ł l  o n t o  P .  I t .  O .  719*2. C i ą g n i e ­

n i e  r o z p o c z y n a  s i ę  21 p a ź d z i e r n i K a .

a to n akłada n a n ią  duże obow iąz 
Im. Różne bowiem drogi, ja k ie  so­
bie w y b ra ła  i różne sze reg i do ja- ! n dnostajriijnie“ tytułów dwa tak lóznie {rymsntom. Nie na.eży zmieniać praw,
kich  W stąpiła n ie » >gą s p a r z a ć  | ^ a l  1 , 1  *

dnich  szkół tech n iczn ych , j nicznych w Polsce, gdyż w pojęciu ! dza, iż szkomictwo nie może podlegać
M łudzież akadem icka P o litech - szerokiego ogółu utożsami prze/, uje- dorywczym i nieprzemyślanym ekspe-

, ..1___   J_(ntr Kń-irnn I K’Ja •_ rt-i < OM, nfOUT

w śród n ie j p rzep aśc i do n ieprze-  
b ycia , — w  żadnym  razie  n ie  m o­
gą  s ia ć  n ie n a w iśc i p a rty jn ej, w  
której s ię  za sk lep iło  starsze sp o ­
łeczeń stw o .

P rzed  nam i s to i otw orem  p raca  
n iee fek to w n a , żm udna, codzienna  
p raca  nad stw orzen iem  n ow ego  
ła d u  w  P o lsce .

Ś rodow isko n a sze  ms, w sze lk ie  
dane po tem u żeby  tę  p racę  pod­
ją ć  i ju ż  ją  p odjęła . N a jlep szy  do­
w ód, że k ieay  byłem  n a  ostatn im  
z jeźd z ie  C en tra ln ego  K om itetu  
A kad em ick ich  ślubosvań J a sn o ­
g órsk ich  w  W arszaw ie, P oznań  
w y su n ą ł jako rea liza ję  ślu b ó w  na  
szych  p racę  w  A k adem ick ich  Ko­
łach  T o w a rzy stw a  C zyteln i Ludo-

sp raw ą na w iecu  w an iu  15 b. m. irzj czyni sie w znacznym stopniu dojn ie przyjęte, a nalepy skierować wy- 
w  ob ecn ośc i profesorów  N estoro - obniżenia ogólnego poziomu kultury, j sitki dla usunięcia urządzeń złych i 
w icza  j B rzezick iego . N a w iecu  4. Odczuwający się dzisiaj pozorny nieżyciowych, które młodzież akade-
zgrom ad ziła  s ię  o lbrzym ia, ponad . br“k 'i1 ć 7!.^Jn r?'nĆśw p I ! a n,e ê n°  r°  n-C'

1 wała.
Polska miodzież akademicka Poli­

techniki Warszawskiej uważa propo

ty s ią c  osób U cząca rzesza  akade­
m ików

W iec za g a ił prezes Z rzeszen ia  
Kól naukow ych  St. P o litech n ik i, 
p. S ta n is ła w  B iernack i. N a stęp n ie  
zabrał g ło s  inż. R zew uski, który  
zebranym  w y ja śn ił dok ładn ie zn a­
czen ie  prop onow anych  zm ian.

Po tym  przem ów ien iu  rozw in ę­
ła  s ię  dyskusja, w  w yn iku  której 
zosta ła  u ch w alon a  rezo lucja  w y­
czerpująco  u za sa d n ia ją ca  stan o-  

■ w isko m łodzieży w tej spraw ie.
W rezo lucji tej czytam y m. in .:
Polska Młodziez Akademicka Poli­

techniki Warszawskiej, zebrana na

~   ,ecz
rcćznej ^ości techników,' 1 torych miej j tecznie w życiu akademickim wskazy
aca z konieczności zaj’mują inżv"*ero- 
wie, nie mogąc wskutek tego kiero­
wać całego sw ego wysiłku i akade-
niickicgo wykształcenia w dziedzinie nowaną zmianę ustawy z dnia 21* 
twórczej ur-icy technic mej dl? 11922 r. w przedmiocie tytułi Inżymen. 
spraw kierowniczych. Koniecznym za szkodliwą d' poziomu nasze tech- 
jest wobec tego zwiększenie ilości niki i życia przemysłowo • gespodar- 
średnich szkół zawodowych, dających regb i pr . s: Wysoki Kinal u in erwen
wykwalifikowanych techników.

g. Według paragrafu 7 (punkt J, 2 1 
3) obowiązującej obecnie ustawy z dn. 
21 września 1922 f- istnieje juz moż­
ność nadawania tytułu inżyniera w y­
bitnym technikom, chociaż nie posia­
dają oni wykształcenia akademickie­
go-

Wobec powyższego Polska Mło­
dzież Akademicka P ołitec/iik i */ai 
szawskiej zebrana na wiecu zakłada

cję u czynników miarodajnych
P rzy jęc ie  p ow yższych  rezo lu cy i 

przez ak lam ację s tw ie r d z ili:  de­
le g a t Sen atu  p rof. M elchior N esto  
row icz, p rzew od n iczący  R ady Kól 
N aukow ych  P . W —  p. S tan isław  
P oraj B iern ack i i p. o prezes To­
w arzystw a  B ratn ia  Pom oc P T a­
deu sz Skażyński.
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P A 3 I  H A  P U S T Y M H Y C H  

S . L A M : C S
F *  O  W  B E Ś C

G ru b e  b rzu szysko  ru sza ło  się ja k  n a sp rę ży n a ch , w y k o n u ­
ją c  ja k ie ś  ep ilep tyczn e ru c h y , k rę cąc się i w iru ją c  dookoła  
n ie w id zia ln e j osi, p oczein  n astęp o w ały a k ro b atyczn e  sko ki 
i d yskretn e p o k a zy w a n ie  p u b lice  gołych łyd e k i ud, k ioiw ch  
słoń ch y b a  nie m ógłby się pow sty d z ić ! Potem  jeszcze  p o rcja  
c zu le n ia  się na k lę c z k a c h  do b rzd ą k a ją c e g o  nu bębenM i na 
pół ślepego starego A r a lia  i znow u len b rzu ch

—  Jeszcze p ię ć  m in u i, a dostanę m o rsk ie j choro.iy ! —  
T o m  czu ł, ja k  jego w łasn y brzu ch  p o czyn a d z ia n ie  kręcić  
się i  w yg in ać

N a  szczęście sp e k ta k l sic s k o ń c z y ł .  Z a h u c z a ły  b i a w a  i 
w rz a sk i ro zb aw io n e j i ro ze n tu zja zm o w a n e j p u b liczn o ści.

K n a jp a  ■wróciła do n o rm aln e g o  w yg lą d u . M ożna było l i ­
czyć na k ilk u n a sto m in u to w ą  przerw ę.

—  F u '  —  o d etch n ął T o m  w y c h y la ją c  du szkiem  k ie lisze k  
sza m p a n a . —  A  to m i dogodziła baba. S p ać nie będę mógł 
przez m ą w n o cy !

N a  sa li b yło  duszno. A rab o w ie  w rze szczeli śm ie ją c  się 
i re ch ocąc na’ ca ły  głos. N ie któ rzy  poczyna) się ju ż  zataczać  
A r a k  la ł  sie ja k  w oda.

P o d  stołem  T o m a  stała ju ż  też n ie je d n a  b u te lka i obojgu 
nieźle  się z głów k u rz y ło . H u m o ry  za to m ii li co raz lepsze  
i następne a tra k c y jn e  śpiew y i p lą sy  w itali la k , ja k  cała sa ­

la  b ra w a m i, b a w ią c się ly m , co na trzeźw o w yd aw ało  nn się 
o b rzyd liw e.

—  Ż a łu je  p a n , żeśm y lu  p r z y s z li?  —  p an i d A n riu sto r  
śc isn ę ła  T o m a  m ocno za  rękę. C o ra z  b a rd zie j bił od r P j  ż a r  
kob ieco ści.

—  Św ietnie  się baw ię. P ie rw szy  raz coś podobnego w i­
dzę... —  T o m  za sta n a w ia ł się, czy  rze czyw iście  jest pijalny
i gada głupstw a, czy też u d a je  tylko. C o ra z  to nowe d aw ki 
a lk o h o lu  n iezb yt w p ływ ały  na łatw ość ro zw ią za n ia  tego z a ­
sad n iczeg o  p y ta n ia . —  A b o u -K e m a l e u ro p e izu je  się. Prag n ie  
k u ltu ra ln y c h  ro zryw ek. P rz y p u sz c z a ln ie  niedługo i g ir la sk i  
za czn ą w yta ń co w yw ać u a  tu tejszych deskach. Postęp... c y ­
w iliz a c ja ... w asza „ fra n c u s k a "  k u ltu ra !

M inęła d ziew iąta. R e g u la rn ie  co poł g o d zn n  wp a la l do 
re s ta u ra c ji z z ia ja n y  A ch m e d , in fo r m u ją c  sw!o ją  p an ią o sta­
nie p o szu k iw ań . W id o c z n ie  nie szły one je d n a k  pr j :  j m y ­
śli, gdyż w ko ń cu  z a k a z a ła  n ie p o k o ić js ie b ie  byle czym . Tyl*  
ko p onu ry Y o u sse f s ie d z ia ł n ie ru ch o m o  pod śc ia n ą , n ie czu ­
ły na w sze lk ie  odgłosy zew nętrznego ss .ia la . T rz y m a ł slra ż.

T o m  w stał.
—  P ó jd ę  się trochę p rzew letrzyć. G ło w a za czy n a  m nie bo­

leć od tego za d u ch u . Ż a  p arę  m in u t w rócę.
B y ł za d o w o lo n y , że p a n i (kAndrioton nie o k a za ła  chęci 

Iow a rzy s ze n ia  ta lu  S w o ją  drogą w y b rał dogodną ch w ile , k o ­
rz y sta ją c  z lego, że któ ryś ze św ieżo p rzyb yłych  „slrażm .ców  
p u styn i"  ro zm a w ia ł z nią o ja k ic h ś sp raw ach  tyczących  
się szczepów .

—  N ie ch  się pan tylko  nie p rzezięb i i nie zd ra d zi m nie  
z h ló rą ś z łych  tań czących  n im f!

—  C h o ćb y m  n n a ł sp ę d zić  z u .m i całe ży cic  ua s,an<jluej 
w yspie, d o trzy m a łb ym  p an i w ie rn o ści!

S k ło n ił się je j p rze sad n ie  n isko  z a irz a s n ą ł za sobą w ie l- 
!•:..: sz k la n e  drzw i w ejściow e, spod klóryiPh p ie rzch ła  w y slra - 
;zona grom ada bachorów .

Pionow  a zm a rszc zk a  rysow ała m u się na czole. M ia ł w re­
szcie p o staw ić kro p k ę  nad „ i“. ^ ie  b ał się, lecz W iedział, ż “
dużo r y z y k u je !

‘ ' X V I.
C ie ń  ja k iś  p rze m k n ą ł słabo ośw ietlonym  pasem  u licy  i  po­

czą ł p osuw ać się w olno w zd łu ż m uró w . B y ł  sk u rczo n y , ia k

zza węgła i z lu stro w a ł otoczenie. O k ó ln e  m eczetu pogrążone  
iivłv  w* zu p e łn y ch  c ie m n o ścia c h , tak ja k  i le zący  p ośro d ku  
placu ogród Z d a ła  b ły s k a ł tylko bagnet żo łn ie rza , pełniącego  
w artę p rzed k o sza ra m i strzelców . Poza lym  nie w id ać było  
żyw ego d ucha.

Postać przebiegła ulicę i z n ik ła  w cie n iu  betonow ych szta ­
chetek ogrodu. N ie  było je j ju ż  w ięcej w idać, p ó k : me w y­
ło n iła  się na chw ilę koło k o s z a r . p rzech o d zą c w o in vn i k ro ­
kiem  je zd n ię  2 (tal* m ożn a ją  było w ziąc  za b cd u n ia  i n ie­
w ątpliwie. w a rlo w ik  lak  m yślał

T a je m n ic z y  w ędrow iec d o b ize  w id oczn ie o rientow ał sie  
w plonie s y tu a c ji’ P o d su n ą ł się pod g lin ia n ą , u zb ro jo n ą w 
strze ln icę  śc ian ę, n a m a ca ł ja k ie ś  w głęnienia, któ rych by i w 
dzień trudno sic  było d o patrzyć i z kocią iście zw in n ością  
zn a la z ł się na w ie tzclu i o taczającego  k o szary m uru .

R o zp ła szczy ł się na n im , z la ł w całość z sz a rz y zn ą  gliny.
Podw orze było poste. Ż o łn ierze  ju ż  SJńUl. Pod m nrem  

p rze c h a u z a ł się m ia ro w y m  k ro k ie m  uzbro jony w k a ra b in  żo ł­
n ierz, a na stra żn icze j w ieżyczce, przy k a ra b in ie  m a szy n o ­
wym  czu w a ł w arto w n ik, m a ją c y  oko na całą okolicę.

Postać poczęła w olno czołgać sie po m u rze. B y ł sze io k i  
i p ła sk i, a co n a jw a ż n ie js ze , pogrążony w c ie n iu , ( id e m  łej 
w ędrów ki b ył n ie d u ży , ja sn o  ośw ietlony b u d yn eczek, sto ją ­
cy >v rogu p od w ó rza, nad którym  slei*i_zał w y s o k o  e d a z n y  
masz* św ia d czą c y , rż jesi lo sie d zib a  sie rża n ta  F e lje ra , ra d io 1 
sla c ja  a b o u -k c m a ls k a  <A c. nó


